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W a lk * t  nowy gabinet polski.
O statn c dn. przyn iosły  w rządzie polskim 

przesilenie gabinetow e Rząd premiera Par 
derew skiego, który w yw oływ ał tyle nieza­
dow olenia w kraju, przez brak jednoli, e go ­
spód ark' stąpił pod naciskiem  Sejmu i obe- 
cn e  w W arszawie dokonyw a się ważna 
praca tworzenia n ow ego  rządu, k tóryby  nie 
b y ł już próbowaniem  po omacku i szuka 
niem now ych  dróg, ale podjęciem  akcy i ce ­
lem ratowania Kraju w brud nem puiożei iu, 
w  jakiem  dzięki brakom aprowiizacyjnym 
i  rozprężeniu admlnksuraicyi kraj ca ły  się zna- 
la7ł .

.-.owy lE-ąd jeśli ma na prawdę pożyte­
czn ie dla kraju pracow ać, musi znaieść w Sej­
mie odpow iednią większość, któraby ze­
chciała wz,iąć odpow iedzialność za to, jak 
krajem  się będzie rządzić, w az któraby z a ­
p e w n ia  wszyntkam warstwom  społecznym  
poszanowanie ich praw. D otychczasow e rzą­
d y  premiera Paderew skiego, o  ile chodzi o 
p olitykę zagraniczną Polski, b y ł}  ze wszech 
miar pełne najlepszych cuęci i uratow ały ćLia 
kraju wiele na k on feren cji pokojow ej. Na­
tom iast wewnąuiz kraju, poszczególni mini­
strow ie zamiast iść drogą ładu i porządku, 
chadzali zbyt często na pasku tej lub in­
nej partyi politycznej, pr-zethouząc od  naj- 
siśTajnejszego radykailizmu do w ielkiej re- 
akcyi, także robotn icy  muszą jednak z pe­
w ną rezerwą patrzeć na to , co  się działo 
i  poparć1 e gabinetu p. Paderewskiego uzale­
żniać na przyszłość przede wszy rekiem od 
tego , c z y  na reszcie w  Sejmie polskim  po- 
slow e pod  naci ikiem rządu rozum iejącego 
potrzebę wprowaidizeni i w życie u s-ta w robo­
tn iczych  na pi&wdę temi ustawami zechcą 
się zająć. D otychczas rząd nie opracow ał 
zupełnie ustaw odaw stw a socyalnego. Raz 
po rera tw orzy się i uchwala doryw czą lar 
taninę, która w stosunki robotnicze w pro­
wadza ty lko  zamęt i rozgoryczenie. Inne 
przepisy 0'bow'ąziują w  Królestwie, inne w 
Poznańskiem , imme wTeszcie po:d b. zaborom 
austryadcim . Podczas, g d y  w  K rólestw ie 
rząd m iliony rzucił, aby  ratow ać beziroLo- 
tnych, ga licy jscy  robotn icy  nie otrzymali 
iWagflsfflgs^a^^BiasEoagBnagnai

ani halerza. W  ten sposób dzieje się z wie- 
iom a innemi sprawami.

, Jeśli nieporządek jeat w  ogólnej gospo­
darce państwa i ten odbija się niezdrowo 
na życiu  całego narodu, jakżeż w ięcej ten 
nieporządek odbija się na życiu  robotniczem , 
jeśli nadto jeszcze ustawy regulujące s-pe- 
cyainie jego  życie  nie są przeprowadzane.

W  W arszawie tw orzy się nowy rząd. 
W Sejmie piaeują nad tem, aby stw orzyć 
większość narodow ą, kaó/ra.by utw orzyła no­
w y gabinet i podjęła  walkę z bufezewiizmem 
krajowii zagrażającym . Do tej większości po­
wołano1 i chrześcijańskich robotn ik ów . Uwa­
żamy, że w  obozie naród owym  zawsze ala 
chrześcijańskiego robotnika m iejsce znaieść 
się wianiu, musimy jednak otwarcie zazna­
czyć, że dla nas Polska n e ty lko wiinniabyć 
ojczyzną P otoków , ale i katolików .
?  W e wszystk ich narodach aokonyw a się 
obecnie silny zwrot w  kierunku podniesienia 
i uobywfttisleida narodow ego m chu chrze- 
'oijańsk ego. Jedna Polska, nie docenia je­
szcze dostatecznie tego, że podwaliną zdro­
w ego ruchu robotn iczego musi obok  naro­
dow ego być także jeg o  chrześcijański char 

j  rakter. Rozum iem y, że zrozumienie to przyj­
adzie, bo  przyjść musi, jest ono wynikiem 
rozw oju sto mnlków, które otw arcie dążą do 
rozdzielenia społeczeństw na dwa ze sobą 
walczące obouy chrześcijański' i niechrześci­
jański. Charakter ten, o  który misze sbron- 
ń c lw o  w ałczy od szeregu lat, musi znaieść 
sw ój wyraz wszędzie, zarówno w  Sejmie, 
jak  i w rządzie, o ile robotn icy  chrześcrjań- 

’ scy  w sizei egach jego- w iększości znałese się 
mają.

| R a m y . że przesilenie obecne w  Warsza­
wie skończyć się d la  kraju pomyślnie. Utrzy­
manie premiera Paderew skiego na jog o  sta­
no wi-nku jest obowiązkiem  w ynikającym  
<i poirzeb naszej Ojczyziny. —  A le łngtei® 
których on d o  w spółpracy dobierze, mu­
szą zroziumieć ducha czasu i w w ytrw a­
łej wialce n lepsze jutro bronić stale dem o- 

,| krai* yoznych ideałów  Polski na prawdo lu­
dów ej. m

Początek koica.
W yznać trzeba o tya rcie , że soc ja lizm  

i na nim: oparte organiziacye proletaryatu, 
w zrosły w  czasie w ojny w  sposób nieby wały. 
N ie wchodzim y na razie w pow ody  tego 
wzrostu, ale jedynie stw ierdzam y oczyw i­
ste fakta. Socyałiści sta n ow ą  dziś w  wielu 
Państwach ogrom ną potęgę., a, w  szeregu 
Państw są pairtyą rządzącą i mają m ożność 
stosowania w  życiu państwowem  i społe- 
jpZHein tych  w szystkich haseł, jakie od tylu 
*a'1' głoszą.
* Na potężnej budow ie socyalizm  a zauwa- 

ó ć  się jednak dają pewne rysy, które zda- 
Łi<‘n> nasizem, św iadczą -o tem, że rozw ój 
° eyalizmu na ogó ł biorąc, doszedł do te- 

fr° Punktu, z kwórego zaczyna się upadek. 
,j,le ^zneamy twierdzeń gołosłow nych , bo 

każdego, k to cokolw iek  umie 'patrzeć, 
«  war!d(zo wid«0‘Cizai<i rzeczą, ±q socvalżzm 
t ^ K ^ e ż y w a . W y b o iy  dokonane w  n 4 a - 

\ Czasiach w  szeregu państw  europej-
ż*, c  stwierdziły pcuila-d wszelką. w ątpliw ość, 

^tsła S(ocyaiistj'ćzne tracą urok, a  to

o /nacza  n iechybny upadek sw yalJsłów . —  
Z drow y dluoh narodów  nie m a oołboty roz­
płynąć się w  socja listyczn ym  św iatopoglą­
dzie, przyrodzony wszystkim  narodom in ­
stynkt sam ozachowaw czy każe im w yprzy- 

i sięgnąć się zasad socyal istycąnyeh beziwa- 
' nunkowo sprzecznych z  sam odzielnością na­
rodów. Tam . gdzie socyałiści doszli dio wła­
dzy  (R osya, W ęgry , N iem cy, Czechy) udo- 
wodinili, że niie są wcale organlzacyą tw ór­
czą, ale potęgą niszczącą, są partyą n ie ła ­
du, ale rozkładu. Pokazało się też. że sto­
sowanie postulatów  program u socyalisty-

I oznego w  praktyce jest niem ożliwe, bo w y- 
. rw orzyłoby taki chaos, taką wojnę wisizys!!- 
kieh przeciw wazy'tfkim, ża o jakim kolw iek 
porządku m ow yby b y ć  nie m ogło.

Tlómiaczą sw oje  niepow odzenia socya li- 
ści tem, że rea k c ja , czy  burżuazya prze­
szkadza, im w  przeprowadzieniu programu 

1 m arksow skiego. T o  usprawiedliwienie nr.e 
w ytrzym uje najm niejszej krytyki. W  R o- 
syi, g d y  tam władzę r ję li bolszew icy, par­
tym burżuazyjne ni© staw iały w początkach 
.żadnego opopu, a mimo to  eksperym entu so- 
cyaiiistymzue w yw oła ły  caMe zum ieozaao, że

wnet, Lenin i T rocki uważali za stosowne 
ich zaniechać. Podobnie było  na W ęgrzech, 
natom iast w  Niem czech w ogóle  n:e usilo- 
wałi socyałiści nairzucić społeczeństw u form  
państwa przyszłości, ale rządzą rak samo, 
jak  w  czasach przedw ojennych.

W  Polsce socyalizm  zawsze by ł dość p o  
wierzicnowny. Znajdow ał zw olenników , bo 
był niejako w  m odzie, a do' rzeczy modaiych, 
do rozm aitych „n ow in ek" mamy słabość, alo 
n igdy one nie staną się potrzebą naszego 
stnea. Toteż w  Polsce cała pairtya socyaJfi- 
stycziiia jest gromadą ludz. k tórzy n a jczę­
ściej dla osobistych korzyści głoszą hasła 
socyalistycfflne, ale sami w  ich ziszczenie ma 
wierzą. F aktycznego oparcia w narodzie so- 
cyaliścir nie mają. Z tego też pow odu  diośd 
nauralnym i są objaw y takie, jak  ucieczka' 
robotników  z socja lis  tyczny cli związków 
zaw odow ych, jak  wieczne zatargi m iędzy 
odłamami speyałistyciznymi, jak  fiasko nez- 
m aitycn strejków  jeneralnyc-h itćL

WTs'zyw:ikie tego  rodzaju objaw y zdają się 
św iadczyć o  tem, że stoim y przed pow olną 
rvpra,widzie, ale nieuchronną, likw idacyą 80*  

cyalizmu, LIkwidaeya, rzecz naturalna, m o­
że trwać lata cale, ale mimo to jest zupełnie 
pewna. W  interesie szczególn ie narodu pol­
sk ie g o  leży, b y  ta lilkwjdacya dokonała się 
eo rychlej, ale bez wstrząśnień cpołucznych. 
Nad tem pracują nasze chrześcijańsko-naro- 
dow e organfzaoye ro b o tn icze /’.' k tóro  prze: 
propagandę wśród robotn ików  dem askują
przewrotną działalność socyaTstów .

Zabrzeski.

Nie tędy droga.
Polski Związek zaw odow y chrześcijań­

skich robotn ików  i służUy rolnej oras robo­
tników leśnych przedłożył we wrześniu b. r, 
w łaścicielom  obazarów dw orskich: N ie g o  
■wić Dąlnowi ta, Marsttenice, Łęszkou ka , 
G i odko wice, Brzezie feizereg poscuiątów rob o ­
tników i służby rolnej. W  określonym  ter- 
nainśę otrzym ał Związek zawiadonńenie, i o  
iza]ativienie tych po^aulatów przekazano 
„Zjednocizeniu ziemian w  K rakow ie11, na c o  
si,ę Związek zgodził, bo korzystniej było  per­
traktow ać z orgauiizacyą obszarników, niż z 
poszczególnym i dworam i z osobna. P o d łu ż - 
|ziaj zw łoce odbyła  się w dniu 6 Dstopadią 
wutępna konfereneya w  spuawie robotaików  
rolnych, zaś w dniu 11 liątiopada właściwa 
konfereneya w  sprawie przedłoz-jnych po­
stulatów. Na tej diiuigiej k on feren cji ustało- 
no głółsfli 3 zasady postępow ania w  sprawie 
postulatów i w dniach n a jb liższyci miała się 
■ dbyć trzecia konfereneya, na k łorej mia­

ła być zawarty, um owa co  do wa,vunków pra­
cy  i p łacy  służby rolwaroznej K onfereneya 
ta jednak nie dos/la  do skutku, bo w mię­
dzyczasie zaor.edł fakt w yw ołu jący  co  naj­
mniej zdziwiiemiie. Oto zarządy dw orów  w 
D ąbrow icy  i Demicou icach wypowiiedzkr 
iy  od  dnia 1 stycznia w iększości robo­
tników należących d o  chrześcijańskiej or- 
ganizaicyi zawodowmj służbę. Zarząd dworu 
w D ąbrow icy  w ypow iedział 12 osób z ich 
redzmami, zarząd dw e,ru  w Łęazikowicach 
wszystkich zorganizowanych. —  W  ten 
iposób panowie ob -za m icy  potraktow ali 
robotników , w  ten nadzwyczaj „lu dzk i" 
sposób odnieśli się do żądań tych  białych  
irlławolniłków. —  Panowie c i sądzą, że tą 
metośbą zwyciężą żyw iołow y ruch wśród 
lużlby folw arcznej. Nie chcą ŁOaumiec oe-
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gu, żs wyrzucenie z pracy robotnika i jeg o  
rodzimy w  crzasie ałunowym je,;t znakom i- 
tym  środkiem agitacyjnym  i  najlepszą za­
chętą cha innych, b y  wstępowali w szeregi*
cngniiiaacyi, ażeby w  przyszłości nie b y ć  na­
rażanym. i na w /nzucenie.

Panow ie nasi udają czasem katolików . •— 
C zy wyrzucenie na ulicę robotnika w porze 
aim owej ■tytko’ zft to, że należy do organa 
siacy i katolickiej, jest czynem  katolika —  
to niech im powie sumienie, jeśli go  jeszcze 
posiadają. Okres, k iedy aa przekonania w y­
syłano ludzi na śmierć, już minął. Te oza- 
sy  nie w rócą jnż nigdy. W  wolnej Polsce 
istnieje w olność organizowania s ię , . a kto 
uniem ożliwia robotn ikow i należenie d o  orga- 
m zacyi, ten jest wirogiem w olności. Ale czyn 
zarządów d worów  jest najgorszym  rodzajom  
terom  W ooec  naszych członków  stasują te­
rm  socyaliści, bo nawo* pozbaw 1 ają naszych 
ludzi pracy. Ubecaile znaleźli eiocyaliści 
sprzym ierzeńców w  obszarm kaon Dwie 
sk ia jności w idać dobrze się godzą. Socyali- 
ści i oibszamaey spotykają się na jednej dro­
dze. w  zwalczaniu chrzościjańako-na.rodo- 
wej organiEacyi roDotaicŁej. Ńas tlo jednak 
iie przestrasza. Dajem y sobie radę z socya- 

listam l to  i m e strasami nam panowie dw or­
scy, numo, ie  za u mi stoi p. delegat g e ­
neralny  Gałecki. Dłużej klasztoru, niż przeo­
ra. Ozyn panów  pou czy ł nas, że w obec miie- 
M óryoh  puucodaw ców  nie należy kierow ać 
się lojalnością i rzetelnością, no trafią się 
w  próżnię. Z tej nauki skorzystam y w przy- 
satośd. jp.

I  ROZWAŻANIA ŚWIĄTE8ZHE.
% SOIKłPS®lS®8®8^i«a(!^l)^D(gfl5^O^II®IK5«80OSeBl(gftC 

,,Baczność! S tm żcie  się! Socyaliści Iaą!‘

Ono6daj wydali socyaliści broszurę pod po­
wyższym tytułem, w której autor opisuje, jak 
do ,eduej wsi przybyli socyaliści na wiec-, jak 
liud z wwogą naprzód szedł na zebranie, bo 

.ksiądz z ambony iść zabronił, w końcu jednak 
wszyscy byli zadowoleni i c a ł a  w i e ś  do so­
cjalistów  przystąpiła.

Z ciekawością wziąłem do ręki tę szumnie za­
tytułowaną broszurę, z rem większą ciekawo­
ścią, że byłem właśnie na tym samym wiecu, 
o którym ta broszurka mowi, mówcę socja li­
stycznego zupełnie dokładnie słyszałem, dysku- 
syi pc jego przemowie się przysłuchiwałem, a 
nawet wziąłem w niej czynny udział. Byłem 
więc bardzo ciekawy, jak tez socyaliści piszą
0 tern, co się dzieje, czy piszą wszystko prawdę, 
czy nic ule zakrywają i tak, jak się to stało, 
przedstawiają. Słyszałem ja o nich dużo cieka­
wych rzeczy, naczytałem się o nich wiele, wię­
cej może. niż oni sami. alem jeszcze nigdy nie 
był na wiecu, zwołanym pizez nich we wsi —
1 ogromnie mm.ie ciekawiło, co oni o tym wiecu 
napiszą, czy napigzą szczerą, uczciwą prawdę. I 
Wiedziałem ci ja dobrze już przedtem, że on: 
kręcą i wiją się, jak te lisy i węgorze, jak ta 
gałką oo to jeno wieczorkiem latają koło oka­
pów i światła dziennego się boją, wiedziałem, 
że w całym worze kłamstwa ledwie u nich je­
dno ziarnko prawdy znaleźć się znajdzie, a jesz­
cze trzeba go odbito i  i dobrze olm yć, bo śmier 
dzi, wiedziałem, że nigdy nie przyznają słusz­
ności tym, co nad ludem ofiarnie pracują, wie­
działem ci o tem wszystkiera —- a przecie by­
łem okropnie ciekawy, co orni też tym razom o 
wiecu napiszą. Kiedy wydali o tem całą ksią­
żeczkę, kupiłem ją sobie i przeczytałem..

I wiecie c.o? Oczom władnym nie chciałem 
wierzyć, czy rzeczywiście tak tam stoi, jak po­
kazują litery. Wołam sąsiada jednego, drugie­
go i trzeciego, zebrała się nas chłopów wnet ca­
ła gromada — a wszyscyśmy byli na. tym wie­
cu —  i ja im czytam zdanie po zdaniu. A  oni 
kiwają głowami i patrzą Da siebie naprzód z nie­
dowierzaniem, bo oni zawsze myśleli, że co stoi 
w niśmie. to musi być prawda. A potem ten i 
ów zaklął na „baz“ , na „psia“ , sipłuuął se ze 
wzgardą, a nakonlec — kiedym im przeczytał 
wszystko od deski do deski i kiedy nie buchnę 
śmiechem, to ci cała wiara takim zawrzała 
śmiechem za mną, że myślałem, iż ich rozniesie. 
Aż ściany chałupy trzęsły się od chłopskiego 
humoru, od gospodarskiej wrzawy. —  „A  to ci 
dopiero. «• s o c ja l is t y  f ^ ^ s i a l  J^zęf Pę-

cek, mój stary znajomy — znwszok se myślał: 
źli bo. żli. ale przecie zanadto ma nlćhj iuazie py­
skują. A tu ci widzę, że nie warci niczego do­
brego, że nie ma co z nimi się wdawać. Niechby 
ml od dziś z nich, która psia jedna wlazła przez 
próg do chaty, drzwi bym wybił pokraką i 
sprał, co się zowie*1. Musiałem mu dopiero przed­
stawiać, że bić nikogo nie trzeba, bo to niokul 
turalnie, nie po chrześcijańsku ale drzwi w y­
walić, to jeszcze można.

Zaś Jo-nek Piwo nie mógł wyjść z oburzenia, 
ze karczmarz umówił się ze socyalistami i oddał 
im swoją karczmę na urządzenie wiecu. Wieś 
cała powinna za to fnegodziwwgo feruła, najle 
piej, zeoy się gazdowie zebrali i żyda prześml- 
gnęli biczyskiem Cała gromada, byłaby istotnie 
posłuchała gorliwca, już zapinali kabaty, kładli 
kapelusze na głowę i brali się ku drzwiom. Mu­
siałem zastąpić im drogę i prosić, by siedzieli 
spokojnie, bo nigdy nie trzeba takich rzeczy ro­
bić bez głębszej narady, bez zastanowienia się. 
Sobieny jeno tem zaszkodzili, nie Srulowi. Jo- 
nek Piwo, zacny gospodarz, dobry mój sąsiad, 

się tyie roków. wiem, że z dobrości i gqr- 
iiwości taką radę podał, ale on sam me irysli, 
żeby to musiało się stać zaraz w tej chwili. 
Tymczasem może ktoś wynajdzie inny sposób 
na Srula, lepszy i stateczniejszy i sprawę za 
łatwimy jak najpomyślniej. Jonek przy awojem 
zdaniu rzeczywiście się n ie  u p i e r a ł  tembar- 
dziej, że wyka^ywuiłroi im, że nic a nic w tum 
niema nadzwyczajnego, że sie wiec, socjalisty­
czny odbył w karczmie u żyda.

b o  ten żyd. to także zakapturzony socyał. Je­
go bachory, Icek podrabinek i Szmul kupczyk, 
to przecie znane nocy a ty. Jeden ma 30 roków 
i snuje się po wsi, kioj ta glista po mullstym 
gruncie, a drugi, jak tchórz, o którym powia 
dają ludzie, że wystarczy jeno. by stanął pod 
grzędą z kurami, a kura sama spadnie. Tak i on 
wszystko zatruwa wyziewem socyabstyczny.a 
Bogu tDko dziękować, że u nas robota społe­
czna idzie, że mamy zawodówkę i towarzystwo 
we wsi i do socyalizmu nikt jakoś nie spada. 
Ale jeżeli chcemy żyda ukarać, załóżmy sobie 
we wsi chrześcijańska gospodę, a do czerwone­
go mojżeszowego Srula nmrh nikt nigdy 110 
zajrzy. Tak go ukarzemy nejieipioj —- tak uka­
rzemy socjalistów którzy z żydem i z karczma 
zaw*ze trzymają, to będzie nasza najlepsza od 
powiedź, którą im dać możemy. T o będzie od 
powiedź, godna nas ćbtopów. Wiara mowie .noj 
rzeczywiście przytaknęła i od dnia togo do Sru- 
Ia żywy duch nic zajrzał. (s.)

«ąguni waaswfflizw-w#

8prawy tytoni&wcót*
Memoryai chrześcijańskiej ozganizacyi.

W połowie ubiegłego m ieląca wniósł Pol»Id 
Związek zawodowy chrześcijańskich robotni­
ków' w fabrykach tytoniu do dym tcyi fabryki 
tytoniu w Krakowie memoryał za-1 Porający 
ekonomiczne postulaty tytoniowców. W  mem.j- 
ryaie d/omaga się orgamizacya 100% podwyżki 
płac, przywrócenia ptr oonycn za czasów austr, 
jednorazowych zapomóg na zakupno środków 
spożywczych, ubrania i Obuwia; uruchomienia 
wszystkich oddziałów fabryki, przyznania bez­
robotnym wydatnego zasiłku, wreszcie pomo­
cy apiov izaeyjaej. O wręczeniu uiemaryak 
została powiadomiona generalna dyrekcja  mo­
nopolu tytoniowego. Zarząd Poisk. Związku za­
wodowego chrześcijańskich robotników w fa- 
btykach tytoniu zwrócił się również do chrze- 
śefijańsko-narodowego Klubu robotniczego na 
recie p. posła Gdyka, z prośbą o poparcie żądań 
tytonłowców

Mamy nadzieję, że zupełnie słuszne zadania 
pracowników w fabtyoc tytoniu w Krakowie 
zostaną w całej pełni uwzględnione, a to tem 
więcej, że niedawne pock ożon5e niektórych sort 
tytoniu o 100% umożliwi zaspokojenie konie­
cznych potrzeb robotników.

Skończyć ze złodziejstwem!
Krakowska fabryka tytoniu i»tała się od kil­

ku lat prawdziwą kopalnią złota dla szeregu 
meuczciwyicih pracowników w niej zatrudnio­
nych. Ilość tytoniu, jaką w sposób niedozwo­
lony wynosi się poza bratały fabryki idzie, rzec 
można bez przesady, w setki centnarów metry­
cznych. Jest to najordynarniejsze okradanie 
skarbu państwa. Nie zum ica-yy 'Wszystkim 
pracownikom przywU3zezomą sobie majątku

państwowego. Stwierdzić jodnaK musimy, żo 
W krakowskiej fabryce tytoniu jest szajka zwy­
czajnych złodziei, którzy na skradzionym ty­
toniu robią majątki, a pieniądz tak „zarobio­
ny11 obracają już to na magnackie strojenie się, 
już to na zakupno reamośei. W  jednym z są­
siadujących z fabryką domów odbywa się for­
malny handel tytoniem prawdę, że pod bokiem 
dyrekcji fabryki. Władze skarbowe ze spoko­
jem ducha patrzą, jak setki chłopców na uli­
cach wysprzeaeje codziennie dziesiątki tysię­
cy papierosów z tytoniu skradzionego w kra­
kowskiej fabryce tytoniu. Dziesiątki rodzin w 
Krakowie ma dostatnie utrzymanie z potaje­
mnych fabryczek tytoniu, btorego nie można 
nabyć w żadnej trafice, natomiast kupić mo­
żna każdą ilość od paskarzy po cenie 2000 K 
za 1 kiio.

Dyrekeyi fabryki zarzucamy co najmniej 
nieudolność w tępieniu złodziejstwa uprawa- 
nego systematycznie w krakowskiej fabryce 
tytoniu. W  myśl regulaminu fabrycznego za 
kradzież tytoniu należy bezwarunkowo wyrzu­
cić z pracy. Tymczasem dyrekeya przyłapane­
go złodzieja po paro tygodniowej przerwie 
przyjmuje z powrotem do pracy. Rozumie się, 
że taka kara Pyrko zachęca do kradzieży. Bo 
nib wielką szkodę wyrządżi bię złodziejowi, nie 
dając mu zarobku pirzez 3 lub 4 tygodnie, a 
więc pozbawiając go zarobku 500— C00 koron, 
jeśli za skradziony tytoń dostanie 1.500— 2000 
koron. Doszło do tego, że organizacya soc ja ­
listyczna. zbierała nawet składki na koszta wy­
słania deputacyi do Warszawy, któraby uzy­
skała przyjęcie do fabryki tych pracowników, 
którzy za grubszą kradzież zostali wyrzuceni z 
pracy. Tak straszny jest zanik uczciwości, że 
na-wat przez deputaeyę chce się bronić złodziei.- 
Paczka złodziei Eabrycznych uważa ąięj nawet 

. za coś lepszego od tych, którzy nie kradną, 
j Pracownice, które ćlicą być uczciwe, naiażo- 
!ne są na szykany ze strony tych, które robią 
muiąi.ld na skradzionym tytoniu. Ba! postępo­
wanie organów kontrolnych robi takie wraże- 

:ie, jak gdyby protegowano złodziei. Charakte- 
jrystyczną naprzykład jest rzeczą, że po pono- 
wnem podjęciu pnący w niektórych oddziałach 

J pierwsze dostały prax.’<ę niektóre z tych robo­
tnic, które narażały skarb państwa na szkodę, 

j Prasa krakowska n eraz wskazywała na zło­
dziejstwa w fabryce tytoniu, ałe bez skutku. 
Nio umiano, a może nie chciano położyć kresu 
takiej gospodarce, a rezultatem tego jest to, że 
z braku surowca ruch fabryki został ograniczo­
ny, a kilkakrotnie groziło zupełne zamknięcie 
fabryki. Za łajdactwa jednych, cierpieć muszą 
niewinnie drudzy, pozbawieni zanohków.

Dług-O milczebśmy o tej przykrej sprawie, 
Skoro jednak zło nie tylko nie zmniejsza się, 
ałe wzrasta, skora skarb państwa ponosi co­
raz większe szkody, nie wolno nam milczeć dłu­
żej. Jako Polacy, musimy bronić dóbr państwo­
wych, jakio przedstawiciele organizacyi robo­
tniczej musimy bronić nonoru tych robotni­
ków, którzy w kradzieżach tytoniu nie biorą 
udziału, a których opinia publiczna potępia na 
równi z ty mi robotnikami, dla których siódme 
przykazanie nie istnieje. Wiemy, żo rzues się 
na nas wszyscy, którzy dopuszczają się nadu­
żyć, rzucą się na nas zorganizowa.d złodzieje, 
ałe nimo to, uważamy sobie za święty obowią­
zek sprawę nadużyć w krakowskiej 'fabryce 
cygar publicznie poruszyć w tem przeświadcze­
niu, że ten nasz glos nie będzie głosem woła­
jącego na puszczy, lecz przyczyni się do uzdro­
wienia tak strasznych stosunków.

Niech dyrekeya podwyższy zatohek prącie Ar­
nikom choćby o 200%, ale niech wytępi zło­
dziejstwu, bo tedy stać ją będz4e nie na 200, 
ale na tysiąc procentową podwyżkę zarobków.

Rirchy ce n n ikow e .
Z crgunizacyl pomocników i pomocnic liaudl.

Jak już 3W0gu czasu pisaliśmy, przedłożył 
Polski Związek zawodowy chześcijańskich po­
mocników i pomocnic handlowych i biurowych 
razem z Sokcyą zawodowca Slowarzjyszoniia 
kupców i młodzieży handlowej, Kongregacyi 
kupieckiej m. Krakowm szereg postulatów natu- 

| ry gospodarczej. Bada Kongregacyi odniosła 
się do postulatów) paoowmików handlów,^ych a 
życzliwością, dzięki czemu po wzujt-mnyeh 

. '.stuDstwaoL UKjjiło dojść w dniu 30 listopada
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b r. do zawarci*, i podpiania umowy, której 
najważniejsi poatauindenia opiewają-

1. Pomocnicy i pomocnice zrzekają snę swe­
go postulam, tyczącego się 1 % od obrotu 
brutto. N at om La ,, pracodawcy obowiązują się 
w-płacić pera omal owi 13-tą peneyę roku w dn 
1 stycznia. Warunk.etn oirzymama trzynastej 
pensji jcel przebycie w danej firmie najmniej 
6 rfiiesęey bez przerwy

2. Ubie strony ustalają za wzajemnem pioro- 
zumieniem minimom glacy kwalifikowanego po­
mocnika, czy pomC' nirły, w szośc miesięcy po 
jego wypLayiu na 800 K bez żadnych doda­
tków. Wynagrodzenie pomocników i pomocnic 
powinno oyć odpowiednio wyższe, zależnie od 
wieku i rndywidualnych zdolności.

8, świadcz en, & w naturze obliczać się będzie 
od poborów wedle umowy między kupcem a 
pomocukiem (cą).

4. Kwalifikowany personal żeński zostaje w 
itwesiyi ptao zrównany z personaiem męskim.

Przez siły kwalifikowane rozumie %  praco­
wnice mające praktykę w myśl ustawy prze­
mysłowej, w jednej gałęzi handlu i świadectwo 
wy pij u K ongregacyi kupieckiej. Kongregacya 
,wyda taicie świadectwa jedynie tym, niena­
gannie sprawującym się pomocnicom, które 
ukończyły sz„uły handlowe, lub zdały egza 
non wobec Konusyi z łona Kongregacyr.

5. Wynagrodzenie sil nitkwaiifikowanych, 
praktykantów, oraz praktylcantek pozostawia 
się zupełni o swobodnej umowie w kaaaym po­
szczególnym wypadku.

fi. Obie strony godzą się na wybór stałej Ko- 
misyi polubownej, zlożonoj w równoj mierze z 
zastępców kupców i pomoemnów. Komisya ta 
miałaby za zadane stale regulowanie warun­
ków płs,cy pomooników fpomocnic) z uwzględ- 
iŁouiem stosunków aprowizacyjnych, lat pra 
cy  i kwalifikacji. Komisy, tej poleca się wy­
pracowanie własnego regulaminu i wyraża obu­
stronne życzenie, aby jań najprędzej rozpoczęła 
działalność.

7. Pniowa wchodzi w życie i  dniem 1 gru­
dnia 1910 r.

Powyższą umowę podpisali. Z ramienia Kon- 
gr&gacyi kupieckiej pp. Adelmann. Dr inacnar- 
ski i Stan. Poiębsld.

Imieniem S ulicy i zawodowej przy Stowarzy­
szeniu kupców i młodzieży handlowej: p. Jan 
Pustelnik, Wacław Muszyński i  Wojas.

Imiiomem Polskiego Związku zawodowego 
chr-eśo. pomocników i pomocnic handlowych: 
jp . Józefa Dutłuewilftzowa i p ini. Henryk 
Mianowski.

W  najbliższym numerze „Rebatnika“ omó­
wimy jeszcze obszerniej stutcee naszej młodej 
oi-garuzacyi. Dziś zaznaeszamy jedynie, że t,o, co 
ńizyskali pomocnicy, a zwuaszezr. pomocnica, 
uważać tricba za wielkim zwycięstwo.

Podwyżka plac w fabryce R. HerliczkI 
w Krakowie,

t-ewsid Związek zawodowy chrześcijańskich 
robotników w przemyśle papierowym przedło- 
ej)4 dyrekesy. fabryki tutek firmy R. Herliczka 
postulaty pracowników t«,m zajętych, doty­
czące polepszenia płac, Dyrekeya przychyliła 
lię w znacznej mierze do życzeń pracowników, 
a ia kOuferencyi, która odbyła się w dyrekcyi 
fabryld w dniu 28 listopada, a w której z ra- 
imenk nowej organizacji brał udział sekretarz 
jenwralny „Zjednoczenie “ kol. Fuchałka, usta- 
łono podwyżkę plac dla tygodniówki od 40 
do 44%, zaś dla akordów również znaczne pod- 
■wyższene płac.

W ten sposób robotnice zarnrdmone w fa­
bryce Herliczki już po raa drugi uzyskały pole- 
bszenio swoich piać dzięki zablenom organiu 
**cyi

*

Ze Ślaska CieSźyltokiągo.
Cieszyn.

j, -4 g r o m a d z e n i a  s ł u ż b y  d o m o w e j ) .  
s> bardzo licznym udziale członków cdbyJo 

w niedzielę 16 listopada b. r, zgromadzenie 
Ińiejs/cowego służby domowej, które za- 

/  kol. Ctuszek. Następnie Zarząd Kola zło- 
^  tyczenia opiekunów Kola Ks. eekr. Bilce 
g ł i i?Zyi "adenin..Ks. sekretarz Bilko wy-
fJQ J bardzo dobry referat o znaczeniu prary, 
'1,°ZPTl' mszczę kilka koleżanek zabiera’ o głos 
n. i 8* ^  różne ważne sprawy. Między inue- 

tuwąlc^iej założyć z u&Umi 3 grudnia b. r.

„R O B O TN IK  FOLSKT*.

biuro pośrednictwa pracy dla służby domowej, 
które umieszczone zostanie przy Sekretaryacie 
okręgowym. Koleżanki powinne z usług tego 
biura jak najwięcej korzystać

Z G khtp bateto-tiaiikHsyo.
Kto w Bielsku-Białej zdradził robotników?
Przed kilku tygodniami przedłożyła organ i- 

zacya chrześcijańska związkowi fabrykantów 
szereg żądań robotniczych Między iunemi do­
magano się 100% podwyżki płac. Żądanie to 
nie było wcale wygórowane wobec dzisiejszych 
niskich płac, wynoszących przeciętnie 12 K. 
dziacnie. Zarobek taki w czasach dzisiejszych 
jśst śmiesznie nisici, a 100 procenltowa pcawyż- 
Ita nie byłaby wcale wygotowana i przy soli­
darności robotników byłaby zapewne przyzna­
na. Niestety, socysuiści zaprzepaścili sprawę. 
Czerwoni prowoderzy chcąc się podlizać fabry­
kantom, zaproponowali ze swej strony 35% 
podwyżkę płac. Rozumie się, że związek fabry­
kantów bardzo chętnie przyjął niższą ofertę so- 
oyali&fów, a odmówił organizacyi chrześcijań­
skiej. Robotnicy mają do zawdzięczenia socyalw 
stoiu, że zamiast 100%, otrzymali tylko 85% 
poprawy płac. Czy za to Mzoństwo wzięli so­
cjaliści łapówkę, nie da się na razie stwierdzić. 
Można tali przypuszczać wobec tego, że już 
wrzed paru tygodniami socjaliści ma zgroma­
dzeniu napadli na naszą organizację za to, że 
rzekomo wygórowane stawiała żądania, W  ten 
sposób chcieli niejako usprawiedliwić zdradę, 
jakiej dopuścili się wobec interesów robotni­
czych. Robotnicy jednak nie zapomną tego, że 
dzięki zdradzie socjalistycznej, utracili kilka 
koron zarobku dziennego. Robotnicy chrześci­
jańscy są w tern położeniu, że nie mogą rozpo­
cząć strejku, bo to szkodziłoby spiawie plebis­
cytu na Śląsku Cieszyńskim. Na razie zatem o- 
graniesamy się do protestu przeciw zdradzie so­
cjalistycznej, a rozprawę z pracodawcami po­
zostawiamy na czas móżniejszy.

Z  o k r ę p  wielickiego.
Wleiśczka.'

Dnia 23 listopada, party a lycćjąlfctyosinlftl 
mazłeprila, po mieście afisze rusi przodistaw le­
nie, k tóre .site miaa:o Oidbyó o gtodz. 7 i pół 
w ieczór w  dlumu soicyalilsit. SiaJa świocifa 
pustkami, a  m e liczni gasciilei, niileiCliterpliw-le 
czakiafli na nazpioczęcip przddlstawienia, Tym - 
CiŁaseru o  godz. 9 w ystąpił na sicem? tow . 
Jas'ńaki, zapow iadając, że przedsl^jwiienio 
się n ie odbędzie z tego pawwdiu,, że aktorzy 
zoicfeonaWąffi, a  to w. ICowiaiski -wyjechał dlo 
K rakow a o goidjz. 6-tej 'gminnemi feoiimi, aby 
'kogo prsywtieżó, k tóryby  jakile kuplety de- 
kiamoiwlPl.

Tale siołcyaliści g ośc i śiciąglają dlo domu 
socyalbb. ną. zaibuwę, afle widząc, że gości 
niewielu, ouw ołują pi-zeids|ti°iwateim.ei, a  po 
wSelkicL awiamtunwicih pienilądrie za  b ilety  od­
dają. M epom ogła , zapowiiedii na n feznoh, że 
przygrywać bydizde m uzyka sialinarna; pod­
stępem i iCyigaństweim siacyaliści gościł ściąr 
g-ają, a i talk juft mało k to  isfilę kiu mm gar­
nie, bo ciziuó od  Jficłi cebulą. Tutaj trzeba 
dodać, że mus ykanci ĵ ailinariiT umią gcaó na 
iiStrumentaob, a  nie ftp fliaszkaiclL, tak, jaik 
•to socyailiści opi-ywailil iwl .„Prawie Ludu". 
Party.i so o y m o ty a zm  potimzebaijie m uzykan­
tów , ab y  ikn gnali na fm^alkiach...

jó z e f  O końsk i

1 zagrpia ciitłanowskiega.
Działalność Rady robotniczej w Libiążu.

I. W  uroczystość św. Barbary zachęcono 
■wszystkich górników na składkę aa sztandar. 
Górnicy onętnie dawali i  złożono ładne sumy. 
Czy za t* pierlądzł; nie ubrał towarzysz Jaku­
bowski swojej córki do ślubu?... Przeszedł rok 
czasu na św. Barbarę, a sztandaru nie mamy.

U. W czasie wyborów -sejmowych p. Jaku­
bowski zachęcił wezyptkich górników, by je- 
cLią aniówkę ofiarować na miudasz rewoiucyj-

Str. S.

ny. P. Jakubowski zabrał pieniądze, a nie kupił 
aiu starej flinty robotnikowi. Jakubowami został 
przewodniczącym Rady robotniczej i wiele o- 
biecywał. Zapewniał, że kierownik ruchu musi 
przed Jakubowskim zdawać sprawozdanie, że 
wszystko do kopalni ludziom sprowadzi, co tyl­
ko sobie będą życzyć i czego bęuzie brakować. 
Pastwiska gminne przyjdą sparodiowane 
wszystkie pomiędzy robotników. Droga przez 
M. Libiąż będzie o jeden metr nadsypaną, a k a ­
nały Dędą cementowane A wszystko to było 
wielką blagą. Pokazało się wkrótce, jak paetwi- 
bkand chciał Jakubowski dzielić. Jeśli weszła 
koza robotnika na gminne pastwisko, to Jaku­
bowski, jako członek Rady gminnej Iib ią ia  
małego, kazai pniowemu kozę zaraz zastrzelić. 
Jak się gospodarzyło w naszej kopalni? Tow- 
JakuoowsKi postawił swojego syna w kanceia- 
ry i i każdy robotnik chory musiał się u niego 
meldować. Robotnik, który się nie mógł meldo­
wać n młodego Jakubowskiego, rie mógł otrzy­
mać zapomogi w chorobie,

III. Jeden robotnik spotyka m  Jakubowskie­
go na placu kopalni i zwraca mu uwagę, żeDy 
poprzestał paskować i zagroził ogłoszeniem pu- 
blicznem paskarskich metod p. prezesa Rady 
rob. Grożb? tę -wykonał, a wynikiem rego było 
to, że Jakubowskiego pozbawiono mandatu do 
Rady robotniczej. On natycnmiast zwołał sąa 
partyjny na robotnika Wiktora Kapelę. Na roisr 
prawie tow. Paliwoda, ziany dobrze jaworznic­
kim górnikom, usiłował bronić Jakubowskiego* 
Gdy jednak oskarżony Kapcia zaczął przyta­
czać przykłady gospudarki socyalistów w I i  
biążu, gdy ponadto powiedział parę słów pra­
wdy samemu Paliwemzie, ten uznał za stoso­
wniejsze przeprosić Rapcię. niż czekać na dal­
szą część eo esy uli styczny oh łajdactw 

Tak to rządzą u nas socyaliKi. Joezcz® nie­
raz wypadnie nam zająć się tymi panami, do- 
póki nie pozbędziemy sie plagi czerwonej.

Robotnik-

Z ii&siyiiEi kooperatyw.
Konsi m w (lieszynie.

Już daw no Ouictouiwlai,śmy nu, tajaik własne­
g o  sklepu, w  którym  nasi członkow ie óao- 
patryw aliby Bę w  potrzebnie im tow ary. —  
A żeoy  sildsp taki d o  życia, r w o lia ć , naaz^ 
cieazyitekiie Związki zawodo>we zw oła ły  na' 
iimedŁioię 30 IM onada dlo śąS ,,.-rk2iodizdotwai“  
iz^romadizienio, któBei b y ło  nad;, wyczaj E- 
cizne. Jaik t e t m  Ealbmać się do założenia Irofl- 
isumu robotniezego, objaśnił nam. p. IdfiiO- 
wlnik EEilfloily Bliffiko z  Rjiahw.aidu, pocEein 
w sz y sa j  jednoigrośnie uicIl.waHi za łożyć 
chrae-ść. roboW fO Ą  Spółkę spożę wezą. D o 
dyrekcyi Spółki wybrlani zoetelP k o l Józef 
Rydlto, JÓizrf Franlek i  A dolf Piuywata.. D o 
R ady Nadaorcwelj: las. prof . Brznaka, k ole ­
dzy. Blmnobzek Duadiek, Staniisław K opy  
alki, Karioł Martiinek, Ka^ol Snuuroiwtacikl i 
Marya W ałeczków  nia„ Fdtział wynosi óO K. 
Zgłaszać sd!ą m ożna -w: Seikrętayyacie okręgo- 
w jtti: Stary Targ 4.

Sprawy polskie.
Dymlay* ministrów.

Juk o tein piBizemy na. inniem miejscu, 
w(s|i.ysicy irinilstrowne % wyjątkiem  prezyden­
ta miniistrów p. Paderew skiego padali się d o  
dym isyi, która  została przyjęta- P. P aderew- 
ski tfcwoizy teraz n ow y  gaibinet minumtrów, 
d o  któireigo wvejść mańą l̂uidizńle o  m ożliwie od- 
powiatoileh kwwiifilkacyaoh. S łychać uakże, 
żo niektóre mmnfsterstwa mają, b y ć  zwiinlęte. 
W  szczególności d o ty czy  to  min "sfce-rstwa 
zdi-owiia offiaiz mimltoterstwa 'dla, .sztuki i kul­
tury. a podobno także minfetei-iStiwa robót 
publicznych. A gen dy  tydh mlnistapstw zo­
stałyby rozdzielone m iędzy pozostałe mini­
sterstwa.

Jatki będate silcład naszej R ady mittii-Arów, 
dziś jeszcze nie w iadom o. Zależy  to w zna­
cznej mierze od  eitaowislca k lubów  posel­
skich, a  m ianowicie od  tego, ozy uda się w y ­
tw orzyć taką. ch oćb y  luźną ty lko  w iększość, 
r a  k tóre j rząd w  ważntejszych prayinaj- 
rnjiiej cjpmwttcii mógłby się opiaieć.
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Polepszenie się aprowizacyi.
i i/esilen ie  żyw nościow e, które w osta 

tnich tygodniach przybrało tak ostre form y, 
już sie kończy.

P o zańtoso wamiu przym usowych środków 
celem w ydobycia  od producentów  kontyn­
gentu zboża przychodzi obecnie znacznie 
w ięcej zboża do m agazynów . N .edof ór z )k >- 
ia  pokryty  będzie zakupami poczynionym i 
w  A m eryce. Otrzymamy stamtąd 10 tysię­
cy  w agonów  zboża, które już w najbliż­
szych dniach zaczną nadchodzić do Polski. 
W  Norwegii zakupiono 200 tys ‘ ęcy  beczek 
śledzi, w A nglii 70 tysięcy  par butów, we 
W łoszech skórę wierzchnią i pode&zwową. 
Pezatem  państw ow y urząd zakupu czyni sta­
rania o eulUer i odzież. W  ten sposób nuj 
konieczniejsze zapotrzebowanie ludności bę­
dzie pokryte.

Z  obrad sejm ow ych.
Bejm ustaw odaw czy uchwalił ustawę o 

rekw izyeyi mieszkań. Ustawa ta brzmi:
Zajęciu  przeć zarząd gn V m y podlegają: 

zajęte mieszkania i inne pomiesizlkania, k tó­
re nie są zamieszkałe, następnie niedostate­
cznie zużytkow ane i zajęte przez insiytucye 
lub przez przedsiębiorstwa, przeznaczone do 
zabaw, gry , lub dla ce lów  zbytkow ny oh, za­
jętych  przez cudzoziem ców , k tórzy nieko­
niecznie m ieszkać muszą w  dianej gminie, 
opróżnione przez osoby  wydalone z gm iny 
przez rozporząJzene ministra spraw w ew ­
nętrznych, zajęte przez urzędników  pań­
stw ow ych  lub kom unalnych niem ieckich, 
opuszczających granicę państwa polskiego. 
Za. niedostatecznie użytkow ane uważa się 
mieszkania, składające się c o  najm u'ej z 4 
pokoi. W mieszkaniach takich do użytku 
włascdiciela miesizpamia pow inno być pozosta­
w ione tyle pokoi, z ilu osób skiada srię ro­
dzina, najm niej 3, nie więcej jednak, jak  6 
pokoi.

Bardzo ważną uchw ałę pow ziął Sejm  na 
posiedzeniu w  dniu 26 listopada w  sprawie 
w yborów  na kresach wschodnich. Uchwała, 
dotycząca  opiew a w  g łów nych  ustępach:

W  pow iatach kresow ych, od najazdu w ro­
g a  osw obodzonych  odlLędą się najdalej w 
ciągi’  dni 70 od  w ejścia  w  życie tej ustaw y 
w ybory  przedstawicieli ludności pow szech­
ne, tajne, równe, bez różn icy  narodow ości 
i  w jznan ia , według zasad technicznych, 
opartych na w zorze ordynacyi w yborczej do 
dejnm  ustaw odaw czego. Jeden przedsitawi­
d e ł  m ą w ypaść na ok o ło  50.0t)0 mieszkań­
ców .

Jedynym przedmiotem obrad zgrom adze­
nia będzie  stwierdzenie urzędow e w oli lu­
dności ziem, które uczestn iczyły  w  w yb o­
rach, q  atosiunku d o  repuWiki polskiej i 
określania, k tóre pow iaty, w zględnie części 
pow iatów  mają na podstaw ie woli ich lu­
dności pow rócić do państwow ej jedności z. 
republiką polską. U chw ały zgrom adzenia, 
podpisane przez jeg o  marszałka i sekretarza, 
będą przesłane m arszałkowi Sejmu ustawo­
daw czego dla przedłożenia Sejm owi, jako 
urzędow y wyraz ludnośeil

! R okow ania A nglików  z bolszewikami.
Anglicy zgodzili się na podjęcie rokowań 

pokojow ych  z rządem ools/.ewickmi. Ozy ro- 
■ Kowani.’. doprowadzą, do pom yślnego wyni­
ku, trudno przewidzieć. W  każdym razie po- 
cliop Anglików do rokow ań z bolszewikami 
jest dziś ćbiiwiny.

,,Zncrsy“  ten poseł dzisiejszy pełnił najnędz- 
'niąjej<£ą służbę werbunkową w interesie państw 
ccrlrilnych, uwieńczoną między innemi strze- 
ian'em opornych chłopów polskich, którzy nie 
chcieli iść do wojska i bić się za po*ęgę Austrvi 
i Niemiec

Gdyby partia socyal tyczna miała poczucie 
uczciwości i godności, musiałaby takie indy­
widuum, jalne reprezentuje pos. Klemensie- 
w cz, karane również w swoim czasie za 
oszczerstwo, dawno ze swego grona wyrzucić.
Vidoeznie jednak wzajemnie są siebie warci.

K o r e s p o n d e n c y e .
Podgórze. __

Lma 3C listopada b. r. odbyło się pierwszy 
raz zebranie związku zawodowych robotników 7 i ą ? A . ,  7  . j  *
chrześcijańskich. Zebranie zagaił prezes kol Ko- ^ 1 * ^  iW lĄ Z K O W  Ze*W 0«0vVyClI« 
łasa, powołując na sekretarza kol. Wrońskiego t m ,, ,
Referaty vyglosil pp. Ks. Sosin, oraz inż. Mia- c i t a Ł !  ^  ^  "  nast« P W
nowski. Obaj przedstawili sprawę rozwoju orga- i nAy \ • ,

| uizacci zawodny, j  w i Pogórzu. I  ®  “1  0 W,ota? * “  7 b' «■
bierali glos kol. Tokar i kol. Wroński, wzyw a- i . i • ■ i - • .
jąc robotników do organizacyi. Kol. Konarski 3 ‘ “  1 ^  °  ^cx*zime
przedstawił ogólny stan organizacyi. P. Tata- po południu.

3. Robotnicy w przemyśle odzieżowym 8 bm.równa wezwała robotnice do wstępowania do 
organizacyi. Po killu> jeszcze przemówieniach 
zakończono zgromadzenie. Sekretarz.

I Białystok (ziemia Grodzieńska).
I Dnia 16 listopada b. r. zostaiaotwarta koope­
ratywa Stowarzyszenia robotników katolickich 

I„Zgoda”  w Białymstoku, która została Jcś-iiię- 
(cona przez Pa.rona Stowarzyszenia Ks. posła q rnnn
Stanisława Hałko, który w krótkich, a serdecz­
nych słowach podkreślił dobry cel otwierania 
własnych kooperatyw robotniczych i zaJiecał 
wszystkich do zapisywania się do kooperatywy.

Przemawiała następnie członkini Sbcwarzysze- 
, nia p. Jadwiga Klimkiewiezowa.

Dnia 20 listopada b. r. w czasie bytności

T F if£ w i t kU( BLSkUM dz!nie 8 P° południu.
. z 'a ' j. o rzws?0 -o8' U e|‘ »a« ? a 18‘ Rchotuicy budowlani 13 b. m. o godziniei narządu btowarzyszeena roootmkow katolic- g rano
kich, złożona z prezesa p. W. Fijałkowskiego,
wiceprezesa p. A. Minkiewicza, członków pp

o godzinie 9 rano.
4. Robotnicy w przemyśle drzewnym 8 b. m, 

o godzinie 3 po południu.
. óyDozorcy domów 9 b m. o godzinie 9 rano.

6. Robotnicy w przemyśle chemicznym 9 hm. 
o grdzinie 3 po południu.

7. Robotnicy mekwalifikowani 10 b. m. o go-

8. Górnicy, hutnicy, salinarze 10 b. m. o go­
dzinie 3 po południu.

9. Kolejarze 11 b. m. o godzinie P rano.
10. Robcm icy w przemjsle papierowym 11 

b. m. o godzinie 3 po południu.
11. Służba domowa 12 b. m. o godzinie 9 ranow
12. Robotaicy z fabryki tytoniu 12 b. m. o go-

1 W. Burzyńskiego, F. Cylwika i B. Kysperta, u- 
daia się do J. E. Biskupa z prośbą, aby odwie­
dził lokal Stowarzyszenia., Ks. Biskup chętnie 
przyczynił się do prośby i o godzinie 5 i pół 

'wieczorem przybył do lokalu Stowarzyszenia. 
Przy wejściu powitał Ks. Biskupa prezes p. W. 
Fijałkowski. Na słowa powitania odpowiedział 
serdecznie Ks. Piskup, zachęcając do zgodnej I 
owocnej pracy dla dobra Ojezyziry i ogółu. Bło­
gosławiąc [racę Stowarzyszenia, życayl jej jak 
najlepszego rozwoju. Następnie zabrał głos Pa- 

itron Ks. dr. Stanisław Hałko, przedkładając 
■sprawozdanie z - działalności

14. Metalowcy 13 b. m. o godzinie 3 po poł.
15. Pomocnicy handlowi 1 biurowi 14 b. m , 

o godzinie 9 rano.
16. Pracownicy szpitalni 14 b. m. o godzinie 

wpół do 2 po południu
Zjazdy ojbedą się w Krakowie przy pl Ma- 

ryackiem 1. 2, II. piętro.

ZAWIADOMIENIA.
Sckretaryat jenerał. „Zjednoczenia” donosi:

I. Zjazd Polskiego Związku zawodowego 
Sto- lrzys^crh. chrześcijańskich robotników budowlanych od-

KPOMIKA.

Przegląd polityczny.
Traktat pokojowy a  Ameryka.

usilnych zabiegów  W ilsona oraz 
prsaesiis iawicieli k oa lk y i, senat am erykań­
ski iflie chce zgodzić sćę na za,twierdzenie 
irak-Atiu p ok ojow ego zadartego w  W ersalu. 
W prawdzie i  bez zgod y  Am eryki traktat mo­
że w ejść w życie , alie sam falkt, że patężnta 
A m eryka odm awia swej zgotdy, w pływ a bar­
dzo ujemnie na przeprowadtienie warunków 
traktatu.

Gospodarka w Czechach.
Wedilug doniesień p e m  czeskich n iedobór 

huażetow y w  Czechach wy .nasi już o k o ło -15 
miliardów koron, a ciągle wzrasta. Na pań­
stwo o stosunkow o małym obszarze jest to 
obciążenie prawie pomad .;iły i jeśli n ed o b ó r 
będzie dalej rósł, staną Czesi wobec ziupel- 
nego bankructwa. Dziwnem w ydaje  się w o­
bec p< ważnych cy fr  tw ierdzene Czechów, 
że Foteka której ciaily d ług wynosi 5 m ilia - 
46 ffy (8jtwi nad. Iwge&ieła  bajteuekwa*

Przemawiała także p Klimkiewic twa, lfferta <,ędzie SJ; . r iobot,  dn!a 13 gru jia  , 9 ran 
złozyla Ks. Biskupów, podziękowanie za ^prey-j Zj^ d p olskieff0 Związku ^wodowetro

y®1! :  sem ecznych słowach pozegnaimc o- chrześcijańskich robotników miejskich odbęd?io 
puścuł K s Biskup lokal btoti ar yszem a . udając dop :6rt nói 3, jjS! 71 termmi W  0 , 0 
sie do mka u sklepu spożyw czego. J u n p o k i -  prosiły Wydzi8 y  szel, KÓ1 miej ^ i y ch te- 
tał Ks. Biskupa wiceprezes p. A . M ukiew irz. o>0 Zv j d<u
Ks. Biskup interesował sie sklepem, który po 0 „  ,
krótkim pobvci.3 opuścił. ' i F ^ z ta t .  ^  bliczn; z-om adzcuie „Koła miej-

S’'anhtaw liałeck sekretarz Stowarzyszenia, fo w e g o  Zjednoczenia zawodowego-1 we Frysz-
tacie na SLąsku odbędzie się w niedzielę 14 gru­
dnia b. r. o godz. 4 po południu (czas polski), 
w lokalu p. Linzera. Uprasza się Szata Kolegów, 
by na zgromadzeniu licznie sie zjawili i jaknaj- 

Socyalistyczny oszczerca. Na ostataiem po- r''ipcp.i znajomych ze sobą przyprowadzili, 
siedzeniu Rady miasta Krakowa socyalstyczny W ydział Kola miejscowego.
poseł i radny m, Zygmunt Klemensiewicz urzą ____________
dził ordynarną napaść na członka naszego Idu
bu kol. J. Miklasińskiego, zarzucając mu, że m SKŁADKI,
posadzeniu Rady m. „drzemie” , cheąc go v
ten sposób zniesławić i ośmieszyć. Za posłem b a  fundusz iLrzescijnf Jio-narodowej prasy 
Klemensiewiczem oszczerczą baikę o kol. Mi- robotnięzej:_ Koło robotników fabrycznych w 
Jasińskim powtórzy! 8ic,eyali.styc..zuy „Na- Andrychowie z przedstawienia 100 K; Składka 

przód” , który oczywiście przy tej' sposobności w fabryce cygar (Hamorschlag 4 K, Zatorska 
, apadl na całą naszą organizaeyę. 14 K, Augus^ynik 2 K, Witkowska 2 K, Taskio-

Musimy zatem publicznie stwierdzić, że plo wicz 3 K, Świstak 4 K, ’ 1 smówna 10 K, Si­
tka o kol. Miklasińskim puszczona w świat /pk 8 Pokrzjrwóuiia 10 K) razem 45 7 ; 
przez pos. Klemens-ewicza. i „Naprzód”  jest F j siak Piotr, -feta skhi "kowa nr. 26 —  ro .. ;  
p<ispołitem oszczerstwem, a ton sposób walki z P&dechowicz, lista składkowa ar. 103 —  25 K, 
pzeoiwnikami politycznymi napiętnować naU- wbbśb^śbshsi «'■ j-gg^śs; j g w i g s  « ■jjjh.uuu.. fm śt

jiewiez, który zarówno na pos;©dzeniach Sej : Ijisąo cliss „Polskij Stronnictwo
mu w Warszawie, jak 1 Rady m. Krakowa u ja- j ,  , '  1 • • n  1 . ,
vnia brak wszelkich zewnętrznych cech ole- 1' .IPZfeŚI3II&I1 SlC B U B n ifW & n Y j i 
mentarneg(> wychotvan'a i sposobem zachowa- **
nia się przypomina „bohaterów" z podmiejskich na,pisał inż. H enryk Mianowski. Cena 2 kor, 
szynków, widoczme pragnie, aby mu przypo- Do nabycia w redakcyi „R obotn ika  Polskie- 
rniano jego niedawną ; ^działalność” na tcre-| g o “ . Ilraków , pl. Maryaoki L 2. 

lnach b. Królestwa Polskiego, gdzie to ludzie: b h b is B gagBM gg B iB B iB essBHigsggiBeg g gB gBi 
pod jego rozkazami zostający, strzelali do bez- WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK, 
ircnnyeh chłopów, opierających się służbie RED AKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN PUCH ALKA.

jwojskxnvej dla Austryałców i  Niemców. i  . Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie.


